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» , W a l c z c i e  s i ó s t r , S ”
Ukraiński ruch kobiecy

(Korespondencja własna nABCn)
ju z "  u tw o rz y ł 294 nowych k ó ł 
z 11.000 członkiń . N a  czeu „S o ju -  
z u "  stoi p. M ile n a  R u dn ick a  b. po ­
s łanka . Z a iz ą d  p ro w a d z i n a  g ru ­
p u jące  re fe ra ty  (u a  k tórych  cze­
le  sto ją spec ja listk i r e fe re n tk i) :  

1 )  o rg an izacy jn y  2 ) k u ltu ra  i 
ośw iata , 3 ) o ig an iz a c ja  „d o ro -  
s tu "  (t j .  n ło d z ie z y ), 4 ) gospo ­
d a rs tw o  w ie jsk ie  6 )  kooperacja , 
7 ) fin anse, 8 )  zd row ie  publiczne, 
9 ) op ieka społeczna, 10 ) zw iązk i 
z o rgan izac jam i kob iecym i poza 

„G a lic ją  ', 1 ) zw iązK i m ięd z jm a -  
ro d o w e ". P on ad to  zw iązek  irze- 
p ro w a d z a  bardzo  w zm ożoną p ro ­
p agan d ę  'da i spó łdzie lcze j i w a l ­
ki z  hand lem  żyd ow sk im  Wałki?

L w ó w , w  grudniu.
in te lig en c ja  u k ra iń ska  stosun­

k o w o  n ie liczna w y ró w n u je  je d ­
nak  sw o ją  liczebność trw a ły ru  

stale w zm ag a ją cy m  się zapałem  

do  patrio tycznej p racy . Szczegó ł ■ 
n ie  w ie lk ą  dyn am ik ę  w y k a z u je  

ruch  uk ra iń sk ich  k ob ie t z g ru p o ­
w a n y  w  dość licznych  to w a rz y ­
stw ach  społeczno - o św iato w ych  

o raz  gospod arczych

P R A C A  K O B I E T  
W M A S A C ł f .

2 ad an iem  n acze lnym  in te ligen  

ie k  uk ra iń sk ich  jest n iesien ie u -  

św iadom ien ia  n a rodo w ego , w  ja k  

na jszersze  w a rs tw y  pod  h a s L m  
„b o ro t la  za w o du , d o łu  —  b o r i -  

tes sestry “ (w a lk a  o w o lność i r o ­
lę  —  w alczc ie  s io s try ).
R uch  kob iecy  d o ta r ł ju z  dc  m as  

ukra iń sk ich , sta jąc się d źw ign ią  

n a ro d o w eg o  u św iad om ię  l.a w si 
i  m iejsit.oh n izm  „poć u m ych —  

s ta jąc  się jed n y m  z  m ebezpiecz- 
ny oh n a "zędz i an typolsk ich .

N a  czoło o rgan izacy j K ob iecych  
w y b i ł  się „S o ju z  U k ra in o k " , k tó ­
r y  p rzed e  w szystk .m  b ie rze  dotąd  

m asy  ch łopsk ie p rz ep a ja  ten den ­
c jam i n iepod leg łośc iow ym i.

G łó w n y m  teren em  dz ia łan ia  

te j o rgan izac ji, m im o w sze lK iego  

s tw a rza n ia  innych  p o zo ró w  jest  

ziem ia C z e rw iń sk a , gdzie „ S o -  
ju z '* po  p rzez  sw o je  kom ork i 
szerzy  i um acn ia  s w e  w p ły w y .
T o w a rz y s tw o  to w sp om agan e  f i -  

la n so w o  przez w y ch o d ź tw o  u -  

kraiń.skie z A m e ry k i p rzeznacza

dość znaczne fu n du sze  na czaso - W 3iac}j opustoszały  karczm y  a ży
p ism a i  w y d a w n ic tw a  u k ra iń - dzi> kt6rvT n  k o o p e r a ty w y  o d ję ły  i
sk ie  O to co pisze p. C . M ik u ło w ­
ska w  s w o je j b roszu rze  p. t.

£. TlataCsłu

służące  p/z,y chodzą yu zakupy, a - 
le cc sm utn ie jsze , że naw et n ie ­
jednok ro tn ie  pan ie  i d z ia ła c z k i1 

społeczne rz u c a ją  do tycn sk lepów  i 
m nogi grosz, p rzyczyn ia jąc  - ię  w  i 
ten sposób do b u d o w au ia  u k ra iń - 1 

SKich fo rtec  na ziem i C z e iw ie ó - ,  
skie j. K ob iety  ukram sK ie n a w e .  
z dyplom em  i wyższyir. w yk sz ia ł-'-  
cenieni s ta ją  za lad ą  i ch w yta ją  

się nie kob.ęcych  spec ja ln ośc i np. 
m gr W ie r a  M oroz  za ło ży ła  w  

rynku w e L w o w ie  firm ę  ,,Tom a‘
(c z y li T o rh o w la  obow n ych  m ate- dzącemu odosobnieniu, 
r ia l iw )  p rzed s ięb io rs tw o  liczy  na  

ob fite  zapo trzeoow an ie  dodatków  

szew ckich , ktorycn  źród ia  naby ­
c ia  b y ły  dotąd w  rekach żydów .

N a  d r c d z e  z b r o d n i  i p o k u t y
Z za ii,uroił w ezien o kofrietfcgo w M onie

( O r y g f n s i l n y  p e p o n a ż  „ A B C - ' )
Mało Kto myśli o Fordonie, w iel­

kim arię ieuiu kobiecym, które mie 
ści się w sobie najbardziej nieszczę­
śliwe i jeszcz , w ,zoraj niebczp. ko­
biety Oaerwane przez przekleń­
stwo wiasnegu charakieru od co­
dzienności, od o6nisk domowrch, 
osób kochanych, dzieci, pogardza­
ne przez sąd opinii publicznej mę­
czone wyrzutami sumienia, poddać 
się musiały pomnemu i grozę bu-

z żydam i p ro w a d z ą  U k ra iń c y  po  1 S k lep  p ro sp e ru je  znakom icie. 
, cichu, a le  z m rów czą  w y t r w a ło -  T y m tz a Deui w  polskich sto w a rzy - 

;cią i że lazną k on sek w en c ją  i szen iach  kobiecych  w  p rzec iw ień - 
| Z w ją z e k  pośw .ęca w ie le  p racy  s tw ie do uk ra iń sk ich  p ro p ag u je  

m łouzieży  naw ołu .,. do  k szta ł j ak n a jd a le j id ącą  ugoóow ość  

cen ią w  szkołach lask ich  — • w y -  (p rzy n a jm n ie j dotychczas tak  

su w a  się i  ta li  postu lat s A o iy  u -  b y ło ) U k ra in k i natom iast nie  
.n a iń sk ie j.

E »J  KOT 
, 1 S P Ó Ł D Z I E L C Z O Ś Ć

K o b ie ty  u k ra iń sk ie , rozum ie jąc  

znaczen ie na rodow ego  go sp o d ar­
s tw a  zdo ła ły  g łęboko  zak o w en ić  

w śró d  w łośc i?n ek  u k i. z rozum ie­
nie po trzeby  u n ikan ia  po średn ic ­
tw a  żydow sk iego  i konieczność  

w a lk i z żydow sk im  handlem .
C iek aw ym  fak tem  jest, że na 

zew n ątrz  z żydam i u trzy m u ją  sto­
sunki pozorn ie  p o p raw n e  podkre­
ś la ją c  n a w et s w o ją  m nie jszośc io ­
w ą  łączność, a le  w  licznych

U h c ą  żaan ego  do kobiet po lsk ich  

i zb liżen ia . M a ją  w  sw ym  d z ia łan iu  

’ m ag iczne  w  sw e j s ile  hasło  w a l­
k i n ie p o d leg ło śc io w e j: borot b a  

z? w o lu  do leu  1 K ob ie ta  polska, z 

szacunKiem  odnosi się do o rg a n i­
zacy jnych  sukcesów  

zapm in a ją c  o tym. że sukces ten  

m ą ostrze w yb itn ie  an typolsk ie .

T . R.

W UROuZfc™ 

dając już odpowiednie zezwole­
nie w kieszeni, jadę do Fordonu. 
Fol godziny drogi z Bydgoszcz i 
niebawem mała stacyjka. W dali z 
Jednej strony czerni się las, z dru­
giej widać Wisłę i znowu lar.

Przychodzę na rynek, schludny, 
czysty z pięanym kościoiem, na 
przeciw którego znajduje się wię­
zienie. Wymowne przeciwstawie­

nie. Symbol światła, pokoju i prze 
baczenia —  i symbol grzechu.

PIERWSZE KROKI 
W WIEZIENIU 

Podchodzę do bramj więzien­
nej. Na dzwonek brama się otwie­
ra i staje w niej i ostać kobiety - 
dozortryni, ubranej w ciemny mun 
dur z zielonymi otoKamn W oczacl 
dozorczyni czytam nieufność. Le- 
gityiiiacja dziennikarska , wędruje ,2yna 
z biura dc biura. Wreszcie p rzy j- ' 
mnje mnie naczelnik. Czekan, kil­
ka minut.

Po przez otwarte drzwi widzę 
Kilka przechadzających dę po ko­
rytarzu więźniarek. Właściwie nic 
nie zdradza, że są uwięzionymi 
przestępczy niamL Ubrane są do­
wolnie w różnoko! irowe suknie. Je 
dynie niektóre twarze maj? w so­
bie coś, co mówi o dawnych, okrni 
nych przeżyciach. Spacerujące po-

U k ra in e k  — ćśśMSii
| M O D E L  
F k N b M E N
50" ,  oszczędności prądu

RATY mies. zł. 2 0
TeL 9  3 4 1 . 9 5

J. CA83CHE A l. J e r o z o l im s k ie  31

L. (ZAPhSK! W » r s z *  w  z .
ż ( . i a i V a  *t ,  
l « l .  9 S I .O

dzi, którym  kooperatyw y  
przede w szystk im  hande l m ib ia - ^  r ,

„U k ra in sK i ru ch  Kobiecy",

SOJUSZ UKRAINEK '
W  ostatn im  czasokresie „S o -

O&sp&d̂ H-gm na ucha 
K r a m

j a b ł e c z n o - & m i e ł a r r k o w y
Potrzebne: 2 szklanki przetartych 

jabłek, szklanka śmietanki, 4 listki 
ielatyny, 2 białka, lc  —  15 dk. cukru, 
wanilia.

Jabłka ubić ? białkiem 1 tukiem, 
oddzielnie ubić śmietankę (na lodzie) 
dodać do jabłek, wlać żeiaiynę roz­
puszczoną w  trzech łyżkach guiącej 
wody, wanilię i ubijać (na lodzie) aż 
krem zacznie tężeć. Wyłożyć uo for­
my, spłukane; wodą i posypanej mącz­
ką cukrową i postawić na lodzie Ody  
zastygnie, wyjąc z formy, 
kiem łub konfiturami.

łem , ja ja m i, zmożem, p rzęd z iw em  

i byd łem  e m ig ru ją  do m iast. W e ­
d łu g  statystyk i liczba  k ooperatyw  

u k ra iń sk ich  dosz ła  do 3377 a  ilość 

członków  443.000.
U d z ia ł kobiet w  spó łdzie lczośc i 

w  r. 1933 by ło  57.601, w  r  1935 

by ło  ju ż  83.931 a w ięc  z 13 proc. 
doszły  one do 15,5 proc. u dz ia łu  [•

FO U U  WOFEC BUCKU 
UKR/»I*? ’£kEGC

W  sam ^m  m ieście L w o w ie  zn a j­
du je  się 17 sk lepów  M as ło so ju szu  

do których n ie tylko u k ra iń sk ie

O d z n a c z e n ie  p i s m a  „ A R K A D Y

„Wydawnictwo „A R K A D Y " o»rzy- 
malo na Wystawie Paryskiej nejwyz 
sze odznaczenie W ystawy —  G i-nd
I’ r i x  za całość wydawnictwa i 71o-1

polać so- ty Medal, jako specjalne wyróżnienie f 
strony graficznej". -  i Najlepszy chór bułgarski pud kierownictwem słynnego Asena Dymitrowa przybywa dziś do Polski. jm samym

zostają pod kontrolą um„udurowa 
nych dozorczyń, śledzących każdy 
ich krok, badawczy ir wzrokiem 

PPZF.Z OKNA I DRZWI 
Patrzy przez okno. Widzę wóz ■ 

workami mąki i kobiety, Aźwlga- 
iące cctnarowe worki po schodach. 
Zaiste ciężka to p r u ,  a jednak 
idzie im składnie. .

54 pewnej chwili z tucznego bu­
dynku wychodzi rząd kubict i za 

obchodzić podwórza. Idą 
szybkim krokiem, czwórkami. Cha 
dzą tak stale w kóiko, w komu 
pod niemą komendą ńuzorczjnL 

Dowiaduję się, że spacerują w Sn 
śnie komunistki. Są bardzo krzykli­
we i rzucają niepewne spojrzenie 
„spode łba". Musza pozostawać w 
specjalnym rygorze Twaue dziw­
nie mało inteligentne. Zacięte. Me 
włą między sobą dużo i nerwowe 

WSPÓŁCZUJĄCY OPIEKUN ? 
Zjawia się wreszcie na-zelmj 

więzienia, p. Rymkiewicz, obcenir 
od niedawna w stanie spoczynku.

— Pan ebee pisać o naszym wię­
zieniu? Dobrze. A le tylkc prawdę. 
Był tu kiedyś dziennikarz, kióry 
po zwiedzeniu zakłauu napisał, i%> 
rozmawiał z Maliszową, Kiedy tegi 
diiia była chora, — że Gorgonowa 
wieczorami po cmentarzu chodzi,— 
i t. d. Nie można karmić przy każ­
dej okazji ludzi sensacjami. Więź- 

i niarkf w Fordonie, to nie zwierzę­
ta, które się ogląda w „ ,rodzie z« 
dogwznym, a ro  lyn* maluje na ć 

czarno lub czerwono. To są częno 
ofiary nie tylko własnego życia, 
ale również społeczeństwa, środo- 
risk? z któregn wychodzą. Trzeba: * 
podchodzić do nich nie z pogardą, 
a chęcią pomocy. Pocóż wiecznie 
karać je słowem potępienia, kie­
dy samo oderwanie ich oa życio 

' jest najcięższą karą.
151 M PTEK 

Obecnie w  Fordonu 
j okoio 359 kobiet. Są w 

dziewczęta od 17 lat i kobiety sta> 
re do lat 80-ciu. Najwięcej jest oko 
ło 30-stkL Więżniarid dostały się 
du Fufdonu za morderstwa mężów, 
kochanków, narady rabunkowe, 
kradzieże, szpiegostwo, akcję wy­
wrotowo - komunistyczną.

La morderstwo odbywa karę wię 
zienną 69 kobiet, 28 jest kobiet • 
szpiegów, 57 komunistek. Wśród 
Więźniarek jest ogółem 151 matek, 
w tyra 25 takich , które zamordo­
wały swoje dzieci. Zbrodnia strasz 
na, o której najtrudniej zapomnieć

p rzebyw a  
tej liczbie

JERZY MARIUSZ TAYLOR 23)

C Z C I C I E L E ’ 
W O T A N A
POWIEŚĆ

Ależ lali To nordyczka. Najprawdziwsza nordyczRb 
Włosy j^ak złoto, o c z y  niebieskie, twarz pociągła — oomyśluł 
ze ścisłością przyrudniczą, która ciążyła nad nim nawet w 
tej ch-wiłi.

I, nie zastanawiając się, czy dziewczyna nic wezum mu 
tego’ za zie, przedstawił się natychmiast. I iakes nie zdziwił 
się wcale, że dziewczyna, której dzieciństwo upłynęło z dala 
od świata w !esie, która ludzi widziała jedynie w okresie, 
kiedv uczęszczała na kursy rolniczo-leśne, ktńm pracowała 
u swej ciotki tak, jak pracuje najzwyczajniejsza służąca, 
przejęła jego przedstawienie się ze swobodą damy z towa­
rzystwa.

—  Jestem Gołąbkówna. Miło mi bardzo pana poznać, pa­
nie doktorze. Słyszałam o nanu bardzo dużo, 1 ostatnio ud 
pastora Miehelsa, który w tych dniach był łaskaw nas od-
wuedzić. , .

Zdanie było właściwie jak najbanalniejsze, ale w ustach 
tej dziewezjny, mającej na głowie szarą chustkę wełnianą, 
ubranej w półkożuszek chłopski, grube buiy i starą spódnicę, 
nabierało pozoruw czegoś niezwykłego. I j m  jednym jedy­
nym zdaniem Anka stawiała się ua równi z nauczycie.’ m 
i aa wet zyskiwała nad nim wyższość.

Anka uważała zapewne, że tą odpowiedz ią wyczejpaia 
rozmowę, bo zwróciła się od razu do waowy Kiem, która po­
dawała jej już kilka rumianych bułeczek z kosza wniesio­
nego tylko co przez umączonego piekarczyka. Natychmiast 
potem wyszła, pożegnawszy sklepikarke . nauczyciela grzecz­
nym skinieniem głowy, a w następnej chwili dr Johnke, wy­
brawszy jakieś tw-arde obwarzanki, których zresztą n:e cier­
piał, wy biegł za dziewczyną, żegnany domyślnym uśmiechem

wdowy, która dla uhonorowania niezwykłego gościn starała 
się swej niemczyżnie nadać cechy jak największej popraw­
ności.

Na dworze już dniało Biado-różowy brzask, wstający nad 
zakutą w szary lód Wisłą, rozjaśnił nieco okolicę : dr Johnke 
bez trudu dojrzał, a w cńwilę potem dopędził Ankę, która 
nie oglądając się, szła drogą, prowadzącą do leresinka

—  Gzy pani nie boi się iść sama? —  zapytał zrównawszy 
się z nią —  Może pozwoli pani sobie towarzyszyć? Idę właś­
nie do Teresinka Mam małą sprawę do pani cioUi

, Przy łapana znienacka^ Anka nie zdołała zachować tych 
pozorów dobrze ułożonej panny z towarzystwa, którymi olśni­
ła go tylko co w sklep.e. Zrobiła to, co na jej miejscu zrobi 
łaby każda zwykła dziewczyna wie.ska Dtgnęła gwałlownie 
i .uskoczyła ze scieżk., tonąc powyżej kosieK w sypkim 
śniegu.

—  Ach, to pan! —  z,awołała — O, Jezu! Jakże mmc pan 
przestraszył Myślałam... myślałam, że to...

—  Za kogóż mnie pani wzięła? - roześmiał się, poma­
gając jej wejść z powrotem na ścieżkę

—  No, tutaj jest przecież tylu młodych Niemców i wszy­
scy są dosyć natarczywi — powiedziała ponrawiając chust­
kę, spod której mroźny wiatr wydobył nagle pasmo złotych 
włosów.

-— Nie lubi pani Niemców? — spytał odważnie, chociaż 
pytapie to było dotkliwym ukłuciem dla jego pychy germań­
skiej.

Dziewczyna zastanowiła się-
— Na kolonii jest mało ludzi, o których mogłabym po­

wiedzieć, że ich lubię. Wasi chłopcy są bardzo zaczepni wo­
bec kobiet. Znają ich z tego w całej okolicy. Ale łubie dosyć— 
pastora Miehelsa

— Aha prawda — podchwycił, starając się dostosować 
do jej kroków. — On mówił z panią o mnie. Czy wolno wie­
dzieć, co?

Anka uśmiechnęła się.
— Proszę się nie obawiać. Mówił o panu same dobre 

rzeczy.
— Ale co? — nastewał.
—  J a k i  nan c i e k a w v  — roześmiała się. —  No, więc m ó w i ł .

że pan jest bardzo wykształcony, że mówi pan ładnie po pol­
sku, że... -

D r  Johnke wzruszył drwiąco ramionami.
—  Także zalety. Urodziłem się przecież w Polsce. Pocho­

dzę z Pabjamc. Tam jest dużo N.emców. Więcej mż tutaj. 
I wszyscy mówią jednakowo dobrze po polsku i po niemiec­
ku. My, Niemcy, jesteśmy bardzo zdolni —  dodał z prze­
chwałką.

—  Och, zdolni, zdolni —  powtórzyła Anka. —  Ja doląd 
jakoś spotykałam samych tępych i ogromnie brutalnych.

—  Kogo ma pani na myśli7  Czy czasem nie tmodego W i l ­
helma Ernina? —  podchwycił czując, że podnoś' się w mm 
głuchy gniew na wspomnienie, jak pierworodny syn sołtysa 
chełpił się wobec niego swymi grubymi zalecankami do tej 
dziewczyny. Wtedy było mu to dość obojętne. Śmiał się na­
wet, uważając wyczyny najstarszego młynarczyka za figle, 
ordynarne wprawdzie, ale przecież tylko figle. W  tej chwili 
czu , że na podobne opowiadanie młodego parobczaka zarea­
gowałby inaczej zupełnie. Wyrżnąłby go chyba w twarz, 
czy co

—  No, tak. Jegc i jeszcze innvch. O, pan nie jest poaob* 
ny do żadnego z nich — mówiła Anka spoglądając spod oka 
na swojego uprzejmego towarzysza. — I wic pan, co? K edy 
tak idę z nanem i rozmawiamy sobie, to mam wrażenie, ze 
pan jest chyba Polak.

—  Och, nie —  zanrotestował żywo. —  Co‘prawda jest tam 
we mnie jakaś drobna domieszka krw! polskiej. Moja bab­
ka nazywała się Nowakówna.. Pochodziła ze Śląska.

Powiedział to bez przekonania. Wiedział przecież dosko­
nale, że ta jego babka, ponrmo bezsprzecznie polskiego na­
zwiska. była Niemką i nie mówiła ani słowa po pohku, cho­
ciaż ostatnie kilkanaście lat swego żywota spędziła w Pabja- 
nicach, pomagając zięciowi przy tkaniu sukna.

—  A  widzi par.! — ucieszyła się Anka. — Ja od razu wie­
działam. żc musi w panu tkwić chociażby odrobina czegoś 
polskiego. O, idzie Hilda — dodała nagle —  D^ień dobrv. 
Hildo!

(D. c. n.).


